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Niedziela jedenasta po Zielon. 
Światkach.

L E K C J A
z  listu św . P aw ia  d o  K oryntjan , w  rozdziale  XV, 

w iersz 1—10.
Bracia! O z n a jm ię  w am  Ew angelję, którąm  w am  

opow iadał, którąście też przyjęli, i w  której stoicie,
p rzez którą też zbaw ienia  dostępujecie; jeśli pam ię­
tacie, jakim obyczajem  przepow iadałem  w am , chyba- 
byście p ró żn o  uw  erzyli. Bo n a jp rzó d  podałem  w am , 
com też w zią ł, iż  C hrystus u m ar' za grzechy nasze, 
w edług P ism a: A iż  pogrzebion  jest, iż też pow stał 
z m artw ych trzeciego dn ia, weclfug P ism a: a iż  w i 
dziany jest od  Ce?v, a po*em jedenastu. Potem  był
w  d z ian  więcej, niżli od p ięc iu sk  braci w espół, z k tó­
rych wie!u ich trw a  aż  do tąd , a niektórzy też za-
s ię li. Potem  był w idzian  od Jak ó b a ; potem od w szy­
stkich A posto łów . A  na końcu od w szystkich był 
w idziany i odem nie, jakoby od po ron io n eg o  płodu. 
Bom ja jest najm niejszy  m iędzy A postoły . który nie 
jestem godzien aby mię zw ano  A postołem , iżem p rze­
ślad o w ał K ościół Boży. A z łaski Bożej jestem to . 
com jest, a łaska jego w e mnie p różn ią  nie była

E W A N G E L J A
u św . M arka, w  rozdziale  V II. w . 31—37.

W on czas: O puściw szy  Jezus krainę T yru , d ro ­
gą na Sydon, udał się nad  m orze G alilejskie p rzez 
krainę D ekapolu.

Wtem p rzy p ro w ad zają  Mu głuchego niem ow ę, i 
p roszą  G o , by w łożył nań  rękę. Wziął go  tedy na 
bok od tłum u, w łożył sw e palce d o  jego uszu , a śli­
ną sw ą dotknął się języka jego ; i spo jrzaw szy  w 
niebo, w e sc b n ą ł i rzekł doń : „Effetha" to  jest: „O t­
w ó rz  się", I o tw orzyły się niezw łocznie uszy jego, 
rozw iązały  się też w ięzy języka jego i m ów ił należy­
cie. — I poleci! im , by nikom u nie m ów ili. — Ale im 
więcej m nakazyw ał, tern oni więcej jeszcze ro zg ła ­
szali; i niezm iernie dziw ili się;, m ów iąc: „W szystko
d o b rze  czyni: głuchym  p rzyw raca  słuch, a niemym 
m ow ę

Pom iędzy kalekami, któż jest 'nieszczęśliw szym  od 
głuchoniem ego? N ie słyszeć nigdy dźw ięków  ojczy­
stej m owy, ani ś p e w u  p tasząt, ani szum u b o ró w . 1 
nigdy nie w ym ów ić najsłodszych im ion Jezusa  i M arji, 
za życia byc pogrążonym  niejako w  ciszy grobow ej, 
o to  lo s  g łuchoniem ego.

T o  też na wieść o tern, że cudo tw órca z N aza re ­
tu Jezus C hrystus zaw ita ł yv krainę D ekapolu, p rzy ­
p row adza ją  Z baw icielow i takiego nieszczęśliw ego i 
p roszą  G o , by w łożył n ań  rękę. Ludzie ci w ierzą  
u ezłom m e, że m e zapom ocą lekarstw a, lecz boską 
mocą P an  Jezu s przyw róci mu słuch i m ow ę.

Czemu b erze g o  C hrystus na bok? Z  pew nością, 
ażeby w szyscy lep :ej m ogli w idzieć, co n astąp i, i że­
by się w szyscy przekonali, iż przyw rócenie  m ow v i
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słuchu odbędzie soę tylko miocą n ad p rzy ro d zo n ą, bo 
czynności, które nas ępnie spełnia, rzecz oczywista, 
miały tylko na zew nątrz  uw ydatnić, to  co moc boska 
działała w ew nątrz . I tak Zbaw iciel w kłada palce do 
uszu  jego, ażeby okazać, że teraz usunie przeszkodę, 
k tóra  g łosow i tam ow ała w stęp  d o  ucha głuchego- 
potem  dotyka śliną języka jego, aby zaznaczyć, że 
ten język zm artw iały, jakoby uschły, za chwile n a ­
bierze życia, sp raw ności.

Zanim  w ypow ie słow o u zd ro w ien ia , w zdycha — 
spo jrzaw szy  w n ebo, ubolew ając nad  m nogiem i nie­
szczęściam i, które na ludzi sp ro w ad z ił g rzech . D opie­
ro  wtedy cudow nie p izy w raca  m ow ę i słuch, gdy ro z ­
kazuje zamkniętym niejako narządom  otw orzyć się: 
„Efietha" — o tw órz  się! N atychm iast „rozw iązały  się 
w ięzy języka jego  i m ów ił należycie". 1 polecił im, 
by nikom u nie m ów ili" , b o  nie p ragną ł ro zg ło su , ale 
przyszedł leczyć duszę ludzką — nie choroby cielesne. 
Ż E w angelja  dzisiejsza w yjaśn ia , dlaczego Kościół 
przy udzielaniu sakram entów  św . o raz  przy  m szy św . 
zachow uje jrewne obrządki. N aśladuje on boskiego 
Z ałożyciela, który to, co w ew h ątrz  d z ia ło  się w  o r ­
ganizm ie głuchoniem ego, chciał w yrazić  na zew nątrz . 
Podobnie  i K ościół, to  co  sp raw ia ją  sakram enta św . 
w  duszy człow ieka n iew idzialnej, p ragp ie  uw ydatnić 
w id z ia ln ie , p rzez te czynności, k tóre  nazyw am y cere­
m oniam i. P on iew aż dziecko niechrzcone podobne jest 
duchem  do  głuchoniem ego, w ykonyw a się przy chrzcie 
te sam e niem al ceremc-łije., które spełnił P an  Jezus 
p rzy  uzdrow ieniu  głuchoniem ego. D opóki człow iek 
jest w grzechu p ierw orodnym , g łuchy jest na głos 
praw dy  objaw ionej, nie m oże pojąć n ad p rzy ro d zo ­
nych p raw d  w iary  św . i zarazem  jest niem ym , czyli 
nie m oże w ysłow ić swej niedoli grzechow ej. Tylko 
B óg m oże g o  uzdrow ić. Dzieje się to  w sakram en- 
c e  chrztu  św . Tam  kapłan dotyka palcem , zw ilżo­
nym śliną, uszu dziecka i m ów i „Effętha", a na język 
je?o  kładzie oddobinę soli. Cerem onje tak :e m ają 
głębokie znaczenie, trzeba tylko zadać sobie nieco t ru ­
du , żeby je poznać i  zrozum  eć. Tylko um ysły p ły t­
kie m ogą sobie cerem onje kościelne lekceważyć. P rz e ­
ciw nie zdarzy ło  się już n ieraz, że innow iercy, spyrzy- 
krzyw szy sobie suche i pozbaw ione wszelkich podnio­
słych o b rządków  nabożeństw a niekatolickie, pow ró - 
c li do  w iary  o jców , gdy poznali tak różnorodne , 
p ęk n ę , przem aw iające d o  rozum u i serca cerem onje 
K ościoła katolickiego.

Święty Wacław, król czeski.
D nia 28 w rześn ia  b r. przypada 1000-letnia rocz­

nica męczeńskiej śm erci św  W acława, p ierw szego  po­
siadacza korony czeskiej, nazw anej od jego imienia. 
Cała C zechosłow acja czci tę rocznicę wielkiemi ob­
chodam i, k tóre szczególnie uroczysty charak ter m ają 
w  archidiecezji praskiej, a zw łaszcza w  stolicy P r a ­
dze. — św . W acław żył w  wieku X., w  tych cza­
sach, gdy Polska była jeszcze pogańską.

N aró d  czeski, z którym  Polacy tylokrotnie w  dzie­
jach sw oich byli w  n a jse rd eczn ie j izych stosunkach, 
nie o d razu  dokonał naw rócenia  sw ojego. Przyjm o-
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wał ewangelję i znow u ją tracił. Czesi nibyto się na­
wracali i stawali się sługami Chrystusa na to, aby 
za kilka lat hołdować na now o pogaństwo.

Kiecly nad twmi panow ał książę Wratysław, bo­
gobojny syn Spltygniewa i błogosławione] Ludomiły,
— a b jło  to na począ ku dziesiątego wieku — zano­
siło s.ę na utwierdzenie chrześcijaństwa. Niestety je­
dnak obck Wratysława zasiadała na tronie żona jego, 
poganka Drahom ira, mająca w nienawiści zakon Chry­
stusowy. Na nieszczęście kraju umiera dość wcześnie 
Wratysław. P raw o do tronu przechodziło na syna je­
go Wacława. Że jednak syn był małotętnlm, przeto 
według praw a krajowego prow adziła za niego rządy 
matka jego Drahom ira.

Szczęściem Wacława było, że gdy odum arł go oj­
ciec. dostał się na wychowanie do babki swojej, bło 
gcsławionej Ludomiły. Natom iast b rat jego Bole­
sław pozostał w ręku te_bożnej swojej matki Dra- 
homiry.

Usposobienia i dusze wychowawczyń odbiły się 
na duszach obu chłopców. Wacław odebrał od świę­
tej swo'ej wychowawczyni zamiłowan e wszelkiej cno­
ty. Bolesław w iijJ  po maLe bezbożność i okrucień­
stwo. Ot, jak zwykle bywa: takimi stają się dzieci,
;a k ie m i robi je wychowanie ze strony dobrych lub 
złych wychowawców.

Drahom ira ująwszy w rękę cugle władzy, zaczęła 
jako poganka szaleć w okrueieńs:wie przeciwko wy­
znawcom Jezusowym. Kazała zrywać i burzyć ko­
ścioły, wypędzać z kraju kapłanów, a na urzędy — 
w prow adziła znowu pogan, r synów swoich pragnę­
ła napełnić tą samą nienawiścią przeciwko religji 
Chrystusowej. Trudniej szła spraw a ze starszym sy 
nem, praw ow  tym dziedzicem korony, Wacławem, w 
którego serce zbyt głęboko wpoiła Ludomiła zasady 
wiary. Drahom ira, wściekła od gm ewu, w iedziała, 
że Ludom le należy przypisać trwanie Wacława we 
wierze. Więc niewiasta bez sumienia, kazała ją za­
mordować. A *e i Wacław jej zaw adzał, bo  najchę­
tniej na tronie osadzić pragnęła swojego synalka. Bo­
lesława, wiec i na jego życie zastaw ała, ale bez 
skutku.

Zuchw alstw o ;ej oprzykrzyło s'ę jednak panom 
czeskim. Spowodowali więc Wacława, aby chociaż 
jeszcze n e  pełnoletni, ogłosił się panującym. Tak sie 
też stało. A D rahom ira zaczęła w tajemnicy przemy- 
sliwać, jak pozbyć się Wacława

Nowy władca kraju starał się zagoić rany, jakie 
zadała mu poganka Drahom ira. Był m onarchą spra­
wiedliwym, a życie jego odznaczało się świętością. 
Zadawał sobie ciężkie umartwienie pokutne, odwie­
dzał ubogich i chorych, codziennie słuchał Mszy św ., 
a jab nies e podanie, sam własnoręcznie piekł host:e, 
które służyć miały do świętej ołiary. D o Najśw Sa­
kramentu tak e miel nabożeństwo, że w nocy przy­
chodził do kościoła, a często straże zamkowe znajdo- 
wa*y go klęczącego w adoracji przed zamkniętą b ra ­
mą kościelną.

Znakomi y książę zażywał wielkiej czci u cesarza 
OLona, który — jak mówią pisarze, — przekazał mu 
koronę królewską, jakkolwiek nigdy podobno Wacław
— pewnie z pokory, n ’e korzystał z tytułu królew­
skiego, lecz podpisywał się księciem.

Drahom ira, w yrodna matka, ustawicznie knula 
spiski przeciwko niemu. Gdy Wacław wystąpił ostro 
przeiiw ko panem  czeskm , którzy srodze uciskali 
kmiotków, wnet porozumiała s ę z nimi i jaodjęła na 
nowo starań a, aby go zgładzić ze świata. N iezado­
woleni ze b ra i s'ę na zamku ksccia Bolesława w Bu 
diszymle. Tutaj, zanros li Wacława na chrzciny synka

Bolesławowego. Wacław przybył i znalazł na pozór 
największą serdeczność u matki i brata.

Tymczasem, gdy na drugi dzień rano spieszył 
wedle zwyczaju do kościoła, napadł na niego z ukry- 
c a  brat, książę Bolesław, i trzymającego się bramy 
kościelnej Wacława przebił w łócznią.

Dz ało się to dnia 28 września 936 roku.
Kara Boża wnet dosięgła zbrodniarzy. O  Dra- 

homirze mówi stare podanie, że pochłonęła ją ziemia. 
A bratobójca Bolesław zawikłał się skutkiem swoje- 
gó czynu potwornego w wojnę z cesarzem Ottonem. 
Koniec wojny był taki, że Czechy stały się lennem 
poddanero cesarstwu niemieckiemu.

Ciało świętego Wacława spoczywa w katedrze św. 
Wi a na Hradczanach w Pradze. Wspaniały pos ada 
tam grób.

Widziałem en grób kilka razy. żle to  powiedzia­
ne: grób. Je s fo  raczej duża kaplica, budow ana przez 
20 lat, od 1347 do 1367. ściany kaplxy wyłożone są 
drogiemi kamieniami czeskiemi i sziifowanemi płyta­
mi z agatu i ametystu. — Wielkie m alowidła na ścia­
nach 1 czą sobie już także 550 lat, a przedstawiają 
częściowo Mękę Pańską, częściowo historję św. Wac­
ława i jego m a łżeń sk o . Na ołtarzu w cennym re- 
lk w 'a rz u  złożono jego szczątki.

Św. Wacław czczony jest od w.ieków jako patron 
narodu czesk’ego i jaolskjego.

Uroczystości tysiąclecia męczeńskiej śmierci św. 
Wacława rozpoczęły s 'ę  już w miesiącu ubiegłym i 
będą trwały p r e z  całe lato do 28 września. N aj­
wspanialszą maniłeś acją były „ świętowacławskie Dni 
O rła Czechosłowackiego" od 2 do 8 lipca br.

Tam poriedia, gdzie Pan Jezus.
Pewien katol k wstąpił raz do zboru luterskiego 

z ciekawości, by zobaczyć wnętrze świątyni. Pusto, 
bardzo pusto wygląda wnęłrzne domu modlitewnego, 
tak bowiem lulrzi sami nazywają dom Boży. Pustki 
wszędzne: w pośrodku coś jakby ołtarz, z kamienia 
wyciosany, najprostszy, jaki tylko być może, nigdzie 
n e  widać figury świętych Pańskich, ani baldachi­
mu lub sztandarów . Ale co najważniejsza, przed 
ołtarzem nie pali się wieczna lampka, bo niema w 
zborne Najświętszego Sakramentu. Pustki wszędzie i 
chłód straszny wiele z każdego kąta. Stojąc pod chó­
rem, zauważył w ławce panienkę w żałobie, może oj­
ca straciła lub matkę kochaną, więc przyszła do zbo­
ru , by pomodlić s 'ę  do Boga. Żal mu się zrobiło  te­
go dziewczęcia biednego, tej sieroty Oto opuszczo­
na od wszystkich, zapłakana poszła do  zboru, tam z 
Bogiem chciała rozmawiać, Boga szukała w świąty- 
ni. Ale cóż, kiedy tam w zborze n 'e było Pana Je­
zusa, Patrząc na obarz, daremnie sierota szuka Je 
zusa, napróżno ogląda się, azali gdzie G o nie znaj­
dzie, patrzy na ołtarz, a ten ołtarz, taki zimny i taki 
pusty.

Anioł, ukazując się pobożnym niewiastom, wska­
zując grób próżny Jego, w te odezwał się słowa: 
„Jezusa szukacie? niemasz Go (u“ . • ten zimny, pu­
sty ołtarz zdawał się wołać słowy anioła: „Jezusa 
szukasz, n eszczęsna sieroto? niemasz G o tu! Na­
próżno tu klęczysz, daremne twoje czekanie, tu w tym 
zborze Jezusa nie znajdziesz, patrz tu przed tym oł­
tarzem n 'ep a li s 'ę  w eczna lampka jak w katolickich 
kościołach; na tym ołtarzu n emasz schronienia dla 
Jezusa, niemasz tabernakulum. Daremnie Go tu szu­
kasz*.
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O jak smuino być musi sierocie bez Jezusa, bez 
Jego pociechy, bez Jego ulgi i ufcoienia!

Jakżeż inaczej jest w naszych kościołach: Choćby 
i najuboższy wiejski kościółek Jezus Eucharystyczny 
zamieszkuje pod nikłą postacią chleba, czeka nasze­
go przybycia, pokrzepić nas pragnie Ciałem Swojem 
i pocieszyć w każdym smutku i  utrapieniu.

Więc tłumnie spieszmy do Jezusa Eucharystyczne­
go, po same brzegi zapełniajmy kościoły.

„O  wy wszyscy, co Pańskie omijacie drogi 
Na chwilę choć w przybytek Pański wstąpić raczcie. 
Jak słodki jest ten Pan nasz.
Przyjdźcie wszyscy i  obaczcie!

Biskup ludożerców.
Afryka już w pierwszym wieku poznała światło 

w a ry  Chrystusowe,; św. Mateusz apostoł zapuścił 
się aż do Etjopji (Abisynji), żeby głosić murzynom 
Ewangcl.ę i wkrótce A fryka północna, wówczas pro­
wincja rzymska, stała sić chrześcijańską, wydając 
wielkich św ętych, jak św. Augustyn, św. Katarzyna 
z Aleksandrii i inni. Po upadku cesarstwa rzymskie­
go Arabów e zniszczyli tam chrześcijaństwo i cywi­
lizację i wprowadzili Mahometa na miejsce Chry- 
s usa.

Długo praca misjonarzy na Czarnym Lądzie ogra­
niczała się tylko do wybrzeży, dopiero w drugiej 
połowie 19-go wieku udało się podróżnikom i słu­
gom Bożym do'rzec w głąb tajemniczej krainy, gdzie 
panowało ludożerstwo i handel niewolników.

Jednym z misjonarzy, którzy największe położyli 
zasługi w sprawie krzewienia wiary i cywilizacji we 
wnętrzu A lryki, by} ks. Augonard (wym. Ognar). 
Urodzony w roku 1852, syn stolarza w Poitiers we 
Francji, bron ł ojczyzny przed Niemcami w roku 1870 
— a po zawarć u pokoju wstąpił do seminarjum Do­
piero w roku 1877 spełniły się marzenia; wysłano 
go ako mis’onarza do Gabonu w Afryce Zachodniej 
Z bi ącem sercem wysiadł na ten Czarny Ląd, kędy 
miał spędzić 43 lata* życia, pełnego trudów i niebez­
pieczeństw, lecz bogatego w owoce.

W tak:ch warunkach uległo to życie! Pod wpły­
wem zabóczcgo kl matu i palących promieni słońca 
Europejczyk chudnie, jak szkielet; narażony jest na 
złośliwe febry i śmertelną chorobę śpiączki; na po­
żarcie przez ludożerców; na straszne burze i trąby 
pow e'rzne, mn ej :ednak przykre, niż ukąszenia nio­
ski ów >-różnych innych owadów; na napady bia 
łych mrówek, niszczących wszystko po drodze; na 
zasadzki zbiegłych newolników, którzy w pierwszym 
roku pobytu ks. Augonard zamordowali 29 osób z je­
dnego otoczenia. Rozumiał on, że prócz tego będzie 
musał pokonać trudności, żeby dzikich barbarzyńców 
zamenie w chrześcijan, ale to wszystko zamiast zra­
zić, podniecało jeszcze zapał i gorl wość sługi Bo­
żego.

Na przestrzeni większej trzynaście razy od Fran­
cji znajdowało s ę 30 misjonarzy i 20 zakonnic. Ta 
garstka miała przed sobą takne zadania: nawracanie
murzynów, nauczanie ich rzemiosł, rolnictwa i wo- 
góle pracy, zakładanie szpitali i pielęgnowanie cho­
rych, prowadzen e szkół dla dz:eci murzyńskich. L 
temu wszystkiemu podołać musiała ta garstka ludzi, 
nękanych przez okropny klimat!

Tajemnicze wnętrze A ryki najwięcej nęciło ks. Au­
gonard: pragnął iść bez broni, jeno z krzyżem w rę­
ku do ludożerców od których oddzielały go łańcu­
chy gór, bezwodne piaski, puszcze, a na olbrzym'ej

rzece Kongo 32 katarakty. W roku 1881, po miesiijp 
cu pieszej, uciążliwej podróży dotarł do jeziora Stanę 
ley Poci i  tam założył pierwszą osadę misyjną Braz- 
?avi'le, dziś połączoną z wybrzeżem przez kolej żela­
zną. Z czasem powstały inne osady nad rzekami Og- 
ne, Ubanghi i Alima, dopływami Kongo. Ks. Augo­
nard musiał być jednocześnie inżynierem, budowni­
czym, strycharzem, mechanikiem, nauczycielem, ogro­
dnikiem, .lekarzem, hodowcą, nie przestając nigdy być 
misjonarzem. Dzięki niemu na pustkowiach w głębi 
Afryki wyrastały coraz to nowe ogniska wiary, oś- 
wia y, cywilizacji i pracy.

Opatrzność chroniła go cudownie śród niebezpie­
czeństw. Bezbronny, przechadzał się śród murzynów 
którzy codzień jadali ludzkie mięso. Kiedy się dowie­
dział, że ma być mianowany biskupem tej olbrzymiej 
diecezji, op en ł się temu i uległ dopiero rozkazowi 
papieża.

Nadzwyczajne osięgnął wyniki! W 82 szkołach ,e 
go diecezji uczyło s>ę 5600 dz:eci murzyńskich, 107 
nauczycieli krajowców pomagało tam misjonarzom i 
zakonnicom, To było w roku 1920. W katedrze w 
Brazzaville, -zbudowanej przez niego, podczas paster­
ki 2300 czarnych przystąpiło do Komun,i św.. Ka­
żda m»sja posiadała wzorowe gospodarstwa i bujne 
sady owocowe. Nawróceni murzyni wyrzekli się na 
zawsze ludożerstwa i wielożeństwa.

Ten mąż zasłużony, ideał misjonarza, zmarł w 
Paryżu roku 1921. Z o f j a  S o k o ł o w s k a .

Zgubne marnotrawstwo.
W dawnych wiekach był zwyczaj w Angl i, /< na 

kopercie listu pisano słowa: „Spiesz pocztyljonie,
sp esz, jeśli ci życ e miłe!" A obok umieszczano w i­
szącego na szubienicy. Nie znano jeszcze wówczas 
poczt, a listy wysłano przez kurjerów rządowych, 
którym pod karą śmierci nie wotoo było w drodze 
się opóźnić. Podróż, którą dziś odbywamy wygodnie 
w kiikunastu godz nach, wymagała wówczas całegc 
miesiąca niebezp ecznej jazdy,, a jednak już wtedy nie 
pctrce!iia zwłoka uchodź ła za zbrodnię.

Nie ulega wątpliwości, że obecnie przykładamy 
znacznie w>ęcej wagi do czasu i umiemy go spożyt­
kować korzystniej. Dziś 4 w jednej godzinie możemy 
dokonać tego, na co przed stu laty potrzeba było 
god, in dwadzieścia. A jeśli wówczas za opóźnienie 
k lkodzienne wieszano ludzi — jakąż mus ałaby być 
teraz kara za podobne uchybienie?

Napoleon, sławny cesarz Francuzów, mawiał, że 
„każda stracona chwila jest sposobnością dp nieszczę­
ścia", i w istocie zdarzają się w życiu każdego kry- 
tyc ne chwile, w których wszystko może być straco­
ne, jeśli się człowiek zawaha lub ominie właściwą po­
rę, bo — jak dobrze powiedziano — powodzenie jest 
dzieckiem dwojga bardzo prostych rodziców; punk­
tualności i dokładności.

Jeśh chcesz, by ci się powodziło, przedewszyst- 
kiem n'e odkładaj do jutra, co masz dziś uczynić. 
Praca odkładana staje się o wiele cięższą i trudniej­
szą, niż natychmiast załatwiona. Coby się we wła­
ściwym czasie z przyjemnością lub nawet z zapałem 
zrobiło, to po zwłoce kilku dni lub tygodni staje sie 
ciężarem. Natomiact szybkie zabranie się do iakiegoś 
zadania czy zajęcia odejmuje mu całą nieprzyjemność.

Co się odwlecze, to zwykle uciecze, a to co za 
m erzamy „później'" zrobić, pozostaje po większej 
części niezrobione „Ku j żelazo póki gorące" mówi 
dzielne przvslowte. a więc nie^zwlekaj i nie wahaj się-
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Brak stanowczości s{a'e s:ę chorobą, która wynika 
najczęściej z lenistwa.

Wielu ludzi potrzebuje ostrogi na początek i do 
wytrwania w zadaniu; tej ochoty do pracy czujemy 
w sobie najwięcej w godzinach porannych, gdy umysł 
świeży, a ciało wypoczęte. To też przedewszystkiem 
poranna godzina musi być dobrze zużytkowana, ona 
nadaje całemu dniowi zły lub dobry kierunek.

Większość wybitnych ludzi, wodzów, uczonych pi­
sarzy, zrywała s :ę wcześnie, wiedząc, że pierwsze go­
dziny dnia, to najlepsza pora do pracy. Tego oby­
czaju rannego ws awania ngdy  dość zachwalić nie 
można. Rodzina, w której późne wstawanie jest zwy­
czajem, z pewnością znajduje się na pochylnej dro­
dze, prowadzącej do upadku. Ośin godzin snu do­
syć jest dla każdego, często wystarcza już siedim. Po 
ósmej godzinie snu, zdrowy człowiek powinien wstać, 
ubrać się szybko i zabrać spokojnie do pracy. Spo­
kojnie, są bowiem ludzie, którzy bezustannie zdają 
s'ę spieszyć, wiecznie tak wyglądają, jak gdyby bie­
gli za swemi sprawami; tym brak rozkładu czasu w 
głowie i porządku w pracy, więc rzadkp bardzo"do- 
chodzą do czegoś. Sprawiają takie wrażenie, jak gdy 
by całe życie obawiali się spóźnić na pociąg.

Jak ziarno, jeśli ma wydać plon, musi być aku- 
rałnie, we właściwym czasie posiane, tak czyn, aby 
przynieść powodzenie, musi być wykonany punktual­
nie. Tej punktualności uczyć trzeba dzieci małe. by 
weszła im niejako w krew i towarzyszyła całe życie. 
Człowiek który dotrzymuje swego czasu — to znaczy 
iest punktualnym — zwykle też dotrzymuję danego 
słowa, zasługuje więc na zaufanie i kredyt, bo jego 
punktualność jest dowodem, że jego własne interesa 
znajdują się w porządku. Natomiast, kto czas mar 
nuje lub drugim zabiera, okrada siebie i drugich i 
staje s :ę szkodnikiem społecznym.

Powiadają Francuzi: „lepiej .późno niż nigdy", 
lecz weźmy sobie raczej za zasadę: „lepiej nigdy za 
późno!" Bo pomyślmy tylko: spóźnia się zegarek 
maszynisty, a następstwem tego jest okropne zderze­
nie dwuch pociągów. Spóźnia się chirurg i ginie 
chory w straszliwych męczarniach. Spóźnia się wódz 
wiodący posiłki, i bitwa przegrana. Aż nadto często 
różnica między zwyóęstwem a porażką, między po­
wodzeniem a upadkiem polega na niewielu zaledwie 
minutach. * —

A niestety ilużto ludzi powtarza sobie z żalem 
„za późno", myśląc o zmarnowanych chwilach życia. 
Ten jęk „za późno" rozbrzmiewa bezustann'e w miej­
scu kary wiecznej, M. K.

Złote myśli.
Człowiek jest takim, jak jego miłość. Kto mi­

łuje ziemię, ziemią jest; kto miłuje Boga, Bogu jest 
podobnym.

*

Niech ten, co skarby  ziemskie chce posiąść za życia, 
Z szatanem  sprzęga się społem,

Lecz królestw o niebieskie kto ma do zdobycia, 
Niech zaw rze sojusz z aniołem. B e ł z a .

Kto się ze szkodą sw ego bliźniego bogaci, 
Ten niechybnie i w łasny m ajątek utraci.

Nie drzemże, czujże o sobie, bo Pan  takie sługi 
błogosławi, które  znajdzie zaw żdy czując u drzwi 
swoich. . , /

DLA ROZRYWKI
Nr. 83. Krzyżówka.

ul. Psikus.

m11 2 1 3 4 5 ■
6 1 7 B 89 ■ | i o | f l
11 m13 II 14

15 I16 I B 17
18 IBBN
20 f l 21 2 2 ^ 2 3

■ ■ 24 B P

Znaczenie w yrazów  poziom o:
1 Kula p rzedstaw ia jąca  kule ziem ­
ską. 7. Posłann iczka bogów . 9. S a­
m ogłoska. 10 Żyje w  w odzie. 11. 
L itera . 13. Nuta. 14. W ykrzyknik . 
15. Inaczej siła ; dużo. 17 Zw ierzą. 

- 18. P y ta jn ik  liczbow y. 19. „700-‘. 
20. S kró t a p te k a rsk i 23. S krót w  
rachunkach  angielskich. 24. P ły n
w  rodzaju  żeńskim.

Znaczenie w yrazó w  pionow o:
2. P ieniądz w łoski. 3. T y le  co fli­
sak. 4 P ija ty k a . 5. Zw yczaje han­
dlow e po łac. 6. To, na czem  ży­
jem y. 8. Ciało niebieskie. 12. Ina­

czej gleba. 14. C zęść doby w  licz. mn. 16. W  alfabecie. 21 R zeka 
w e W łoszech. 22. „1500“.

Nr. 84. Łam igłówka sylabow a.
Z następu jących  sy lab : a, ak , by, cza, czy , de, dje, dy ; i, in,

je, ka, ku, ky , lar, li, m a, m a, m a, m a, m ą, na, niec, nik; nik; o ;
o, o, o, o, o, on, o t, pal, pro, ra , ra , ra , rów , ry b ; se ; so ; to ;
tom, ton , to r, tu , wo, zin, ża ; ułożyć 19 w y razó w , k tó rych  drugie
lite ry  dają jedno polskie p rzysłow ie.

Znaczenie w y razó w : 1. Osoba w ystępu jąca  w tea trze . 2. O pra­
w a obrazu. 3. M iasto w  Polsce . 4. Dzik. 5. M iasto w  w oje­
w ództw ie Śląskiem. 6. M inerał. 7. P oetycka  nazw a Jerozolim y. 
8. N arząd  zm ysłu. 9. Suknia m ęska. 10. P o trzebna do p ieczyw a. 
11. Niska sofa w yściełana. 12. M iasto w  Bośni. 13. W ąż. 14. Imię 
m ęskie. 15. W ielka gw iazda w  konstelacji M ałego P sa . 16. D w a­
naście, inaczej. 17. Pojęcie, w yobrażenie. 18. K raj w  Azji. 19. Mia­
sto  na Ś ląsku Opolskim. »

Za dobre rozw iązanie  obydw u zagadek w yznaczam y 5 na­
gród w postaci książek. Kupon 34 w ypełnić, nakleić do rozw iązań 
i nadesłać najpóźniej do 10 sierpnia.

Rozw iązania zagadek z nr. 29. 

Nr, 79. Kratków ka m agiczna
P L A N I E T A

L b L mC B B

A L K o H © L

N I O n I B A

E C H i N i T

r m O B 1 a Y

A B L A T Y W

Nr. 80. W izytówka.

R e d a k t o r

Dobre rozw iązanie zagadek  nr. 79 I 80 nadesłali: W ładysław
Sniegocki, F ranciszek  SzymocHa, W ilhelm P iegza, P io tr W ójcik, 
W ojciech M ikołajczyk, Karol Pudlik, Antoni Siw iec, h rn e s t  K uchar­
czyk, Antoni W yleźałek , B e rnard  G órlitz , G erard  Sosna, W incenty  
P iofczyk, P io tr Tom asik, S tan. B iałkow ski, W incenty  D udą, Jan  
P igulla, F r. Skórka, Jan  K azior, S tan. Zięba, W ilhelm M atonia, 
Teofil Kokot, Je rz y  K arw at, Jadw iga P arczy k o w a, P aw e ł B artoszek , 
Karol G ajow ski, Wiih. Gem balski

N agrodę przez losow anie o trzym ali: G erard  Sosna, W ojciech 
M ikołajczyk, S tan isław  Białkow ski, W ilhelm P iegza, Teofil Kokot-

K U P O N  34. 
ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz­

wiązanie zagadek.
Imię i n a z w i s k o .................................................   . . .
Miejsce z a m ie s z k a n ia ................................................ .....
U l i c a ......................................................................... nr. . »


